
ALFONS CROSil:RE. 

Zaproszenie. 
1W wąskiej d iei·eimnej sali lmnbai!'dowej, 

gdzie tyl~o co s1k.rzypce swoje wykupił, 

spotkała Piotra Louve.t miła ;i bolesna za­
razem niespodzianka. 

Po1z.na·l Iwon,kę !Dawid w •te~ chwiH, kie­
dy za swój .zloty zegarek, który lllosHa 
.zawsze na ·rę!ku, a tern·z w :zastaw oddata, 
wy.pla·cono jej s.ześćtl-z.iesdą1t fr.ainków. 

Iw10.rtka szla dość szyb1ko. Jej dofbrze 

leżący, demno-gramatowy kostium w żad­

nym razie nie św,iadczyl ·o tem, aby w 

nędzy, lub w pirzemijającyim 1cho6by lldo:po-
·~ cie być mia1a. 

Pjotr n:ie falmvał <lwu<lzies·t;u imim1:t, w 
Cliągu który1c·h szedt wśla·d 1za nią. 

X X X 

Wszedłszy ido 1poko.ju •Iwonka z wydąg-
111ię:tą ręiką oznajmi.la matice: 

- TyJe mi dali za :Z;asfawJony zegare\k: 

- Sześ6dzies'ią1 franków? ź.dziw,ila się 

pani Dawld - .to analo a·le nie miałybyśmy 
ostate.czinie .i1n.nego wyjśc.ia. 

- Z naszy1ch skr-omny.c1h dochodów 1n:le 
mogłybyśmy '.pok.ry1ć kos'.z.tów pffzy;.zwoiite­
g,o obiadu. Natittral111ie. P:roponu:ię: hulioin, 
6wfa.:rt1kę skopowi.ny, kir.uche dasitko i 

mandarynki. 
- .Dosknnale - .p.rzyik:las1nęta Iwo,n;ka. 

- Ach mamo, gdyby fo małżeństwo d10-
szl10 do s:kut1ku ! 

- MteJmy na,dzieję, moje dzie·dko. Do­
brz·e .zr·ohifa1m, mów1ią1c ido pa111a Bla1111di.n, 
M6ry nam 0mt.ode~w ·czt.owie,Jm przedsta­
wil: 

· - iP.rzyjdźci·e do .nas w s 1obotę bez ce­
remonij il1a iobfad. Rrzy s.t1ole, ,po ,kaw.ie 
szciZegó1,nJ·ei, mo·żna snbie tyk mi:lyd1 1rze­
c:zy powiedzieć. Smac.zna uczta ma cza­
sami decy,dujące '.Z.na.czemii,e. 

Okola godziny ipiąteJ Iwonka zaczęła do 

stolu 1nak.rywać. Wvięł:a lad.ny :a1cLama­
s:z.kowy oibrns i se·rwety, padmą.ce lawen­

dą i p1ositawHa rów.n'i-eż stare s1rehme na­
czynia. 

Niec1h ml<o.dy czlow:ieik wii·e, że mamy 
tmchę srebra. To ,zawsze :robi ·dob1re wra­
żenie. 

- A·ch; p;rosrrfam 1pa.11a iBla1ndLn, aby mu 
nas.ze piof.oŻe.nfo .jasno 1i 10tl\va:r.cie ,p,rz·e1ds:ta­
wi.t. J·es·teś dzielną, inie hoisz się ipiracy, a 

tio warte 1niemniej 101d ,posagu. ·W <da1nej 

chwili c·oprawda ,zby.t wiele ·r·oboty rni1e 
mamy, a.le„. 

- Ni·e można wszystkiieg;o ()1dra1zu zid·o­
być, mat'k·o·! 

Ledw;ie pa.ni Dawid przYir.zą,dzifa pie­
czeń ha.ranią, idzwome.k się rnzilegl. 

- ~~ma1ty1k - ·o·zuw,.j:mil:a Iwonka, z.a­
bderając się do •czyitaini:a..: 

- Woieke czol·modna ,pa.ni. Wlbrew o­
cz·ekiwa1niu ·mło.dy .c:z!iowie:k .pirz.ed chw,ilą 

mię .zawia•dom'it, że nfo może ·z mi:!egio za­
p,rosze,nia s~o·rzystać. Nue potrafię ·OP1i.sać, 

.i:ak jestem rnzstr.ojo111y. iObawfam s.ię, że 

z ni ep•oko}em ·patrzę · w p:rzyszł.ość. Nie1ch 
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lepiej panina Iwon.ka nie .pokłada w :nim 
wielkich na·dziei. Co do mnie z powodlU 
nie.z,diww.ia zmusz,omy jestem w domu po­
:z.ostać.„ 

Iwonka mpeł:ni.e ,pr.zy1biita spuściła glio~ 

wę, .podczas g:dy matka mów:ita: 
- Dz1iw.na irze1cz, ale spodziewa.tam się te 

go. Ach, ·Ci męż,czyźnJ ! No, :ni·e p:lacz, 
hiedne dz,iecko ! Skiopr0w:ina wy.st:a.r1czy 
nam na ;kil.ka dni. Tak mało ,z:res1ztą .ma­
!aś mfodeg.o cztowiieka.„ 

Znowu dzwrnneik. Tym 
odźwi·ernego, p,r.zyszedlszy 
da.ob zapalić, jednocześnie 

drzwi wsunęła. 

;rnz·em ż·oITT:a 

g;az ina s.cho­
lis:t w sz1par.ę 

Jwonka 1otw1orzy:la :kiopertę wydobyiwa­
jąc .z .niej stufranJwwy b:a.nJmoit. 

- Co to :zmaczy? Sfo franków be:z s·t<0~ 

wa wyjaśiiliienia? 

RrzyJrzaty s.ię uwail1'ie ,pismu ·n:a 1kio­
percie, k<tóre im by·l<O zupel.nie .nieiZna111e. 

P1odejrze.nie się wihadfo <lo m6z,gu pani 
Daw.id owej: 

- Wiesz .co? IMtoidy c·zl,ow1Iek ,prawd'O­
podob.nfo poszedł wślad :za ·tobą do ~om­

bar.du 'i... 
- I ten ba:nk.not przysyfa mi, jak ja·ł-

muż.nę? · 
- Czy ja wiiem? T·o mój 1domys:ł .tylko.„ 

Oszot•omi.ona i .do głębi smutna 'lwo1nlka 
schowała srebme 1na!c,zyn:ia i de.niki obrus 

:z serwetkami, przykrywając s.tól slkimmną 

,cerata z czerwonym szlakiem. W godz1i.nę 

potem, kiedy wciąż jesz.cze prnylhite mia­
fy zasii.aść ,do st·ofu, · P·O ra.z itrzec:i 1mzlegt 
się d:zwoine.k. 

Pami Dawi·do1wa p.os,z:ta ty1m 1raizem 

d:nzwi ·otwor.zyć. Iwo1t11ka us:lyszaJa nj.eba­
wem wes,ofym głosem posfawione ,py:ta­
nie: 

- Pani :Daw:idowa nie ,po.znaje mnie? 
- Ależ ta1k! T·o 1Piio.fr, n.as'Z ,kio.chany 

iPiiotir ! 'Wieaki Boże, ja.keś się z.mf e.ni.r ! 
W 1o:kamg,nie.niu Iwonka ku drzwiom 

pobiegta. Ujrzawszy jednak ,dawnego 
przyijadela lat dz.iednmych, .oniieśmielo,na i 

.zdumi1oina stanęla ia1k wryita. Gość ;rów­
nież s1i.ę zmiesza!. 

- P1odaicież s·oibie .ręice p1r,zym~jmn;ie:j ! 
- zawo:fata pa.ni Daw:i1d. - Co· .za raidio·ŚĆ 

wid1zieć cię u ,nas, :foochainy Pfo1t:nze ! 
. - A twoje mdzic.e .? 

- Stiradtern 1iich, pam1i Dawlitd! Oj1c.a 
.przed dwoma Iaty, ma~ikę w :zes.zly1m :miku. 
Ciężkie fo były .czasy dla mrn:i·e ! Op,owiem 
je pani 'P·Óźniej. 

- Biedny Aiotr.ze, pomy,śleć, że zinam 
ci.ę 1od 1dzj.e,e;iństw:a pirav.nie.„ z,osfam·i·esz u 

nas ina 1obi<edz·ie, ws.zak ~p1ra wda? 
- Nic, nie, ,p.a111i Dawid! T·o b:a.rd.zo u­

przejmie z :pan.i s•trniny, ale in.ie mogę, w 
żade.n sposób illde mogę, 

- Co •znowu! Mamy dz·iś .oo·ś sma.czme­
go na obii:a.d. Ws·z:v;s~ik,i·e dziesięć paków 

1obl1zywać będziesz!. Dzi.ś wlaśinie :0bic1ho­
dzę moje urndzi.ny. Uczt1Ujemy .z.awsze w 
ten dzfoń, p1raw<la, Iwonko? iP.rędkio, 1po~ 
staw .jesz\:ze je,dn·o· ITT.akrYieiie - dla nasize­
go stareg.n przyjadela . 

X X X 

Ach, .coz it•o za ir·oz;k1o•sz z:aimierz.chłe 

ws,pomnie1nia z lat 1dzj,e.cinnyieh 11 .młoidzień­

czych wywofywać w .pamię.ci, sma·cznie 
chmpiąice pie,eizyste z ideil1iikatnym ·gJr•os·zk1iem 

zajadając 1pny1tem ! 
Jakgdyby mi idwadiz·Ieśda lat rubyłio 

mówHa ,pam.i Dawtdo:Wa z ;p<0g1od1nym u-

śmiechem na r·oz;mcLowanej twair!ZY 

- Nie że111'is·z ·się Pi·0<t:r1ze? 

- 1I na .t•O czas p,ra;yjd:zie - odpad imto-
dy. c.zlow1ieik, spus·z,ciz:ająie głowę. 

Wzrnszoinym W;z1r1oikiem 1olbjąl 1Positać 

Iwonki. 
- A .ty, Iwocr11ko? 

J n:a mnie prnwidoipodobtrul·e czas 
.przyjdzie. 

·Ro.zmowa nagle się 1urwała. 

P.ain,i Da wM1owa wstaj a.ie p.o .ohwi1U od 

s.tof.u, myślała s1oibiie w d:uchu: 

- M.a-ż.e 1i1m •p,r:zes•zk:aid:zam. Wyjdę ·chy­
ba po ma1ndairy1nkli d10 1lmchn:i... 

Pdotruś w:net ·sko1r1zys.ta:f ze ·S:P·Osohnio­
śiei, by s:ię do Iwolf1k:i p1rizysirnąć. 

- Powiedz, 1Iwo1nko, czy ip:amiętas;z, 

jaik hawdliiśmy się w mę.ża :i 7 ; Ty w 

~wojej chusfoc·z.ce w :kwii:a1tiki: i..,i gf.oiw'ie, ja 
w st.a.rym .cyliindrze, który mi do 'tltszru s;ię­

ga·t? 
- Ach, jak1ie fo byl10 :zabawine. 

- 1I cala ,dz.iedarniia z sąs1i.e<dz:twa ;p.r·zy 
śpicwyWafa nam! 

- Co fo była ·za imas1karada! Be śmie­
chu p,r,zy1tem ! 

- A dziś, nie chdatabyś mrnie 1za mę­

ża? ;Mia!em z:le 1c,zasy, ale ·ictiziiś je•stem ina 

dobrej P'O·sa.dzJe. 1Mnii·e ·sd.ę zdaj.ę, że dobrze 
by naim byfo, :ze siOlbą, 

Dl:ugie milicze,ni·e p10 tern ,pyit.aniu .z:a­

pad!o. Pi1otr z :niep·oikoj.em iczekat ina zwle 
kającą 1otdip.owiedź. Iwonka wres.zde o·de­
zwa.t.a się: 

- Nie powiem ai. a:ni ta1k, ani .nie. iMn­
szę nad ·tem pomyś'leć. iPowi.nniśmy s'ię 

prze,dt·em bliżej P·OZinać, iniep1r.awdaż? Ale 
jak .się zab.rafoś ·do teg"o, żeby nas 12111a-. 

leźć 

.Wyznam d .ca·fą pnawdę„. .Jes'z.czc 
b.Jiż·ej się ,do .niej p:r;Zys.uinąws·zy, 1oipowii·e­

dzfat, gdz:ie 1i w dakkh o,kioHcz:nośdaoh .ja, 

.pozna! i w1ślad za ;tliią a,ż 1d10· jej ·domu pr1zy­
s.zedł. 

- 'fo i 1ty pewini·e ,k•ope.rtę ze stuf.rain­
,ków:ką pir,zysfale.ś? 

_,_ N1e gniewaj się. Pomyślałem soMe: 
•01na pewni.e bar·dz,o lubi swó;j maty 2ega­
,re:k. 

.c..- Ach, iPioitr·ze, P;iio~1rz.e ! Po tern .cJ~ 

poz111aję ! Kiedy, .piod zastaw ·oididawail:am go 

sama., ,nie w1i·edzi.a:tam ,rzeczyWiśoie, .czy ·ze 

garek, czy moje s·e1r1ce tali{ gJ1o•ś:nr0 bije ?„. 

Parni Dawid zhliży:la się dcha1cz.em do 
drzwi: 

- Jfa, ha, ha·! - •z,aśmiała s1ię w duchu. 
Wcale 1cLobrze iidz1ie. J·eśH się rnie myJ,ę, 

oini terr.az :zami·er•z:ają w imęża :i ŻiOitl.ę na 
s e1r j10 si e iz1aha w&ć ! 

Tłum. Jotsaw. 

Odbi1to w druka1mi·: „Kuriera Łódzkiego". 
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Teatra lja. 
„Madonna" - Niccodemi'ego. „Wido­
wiska w Łazienkach". - Zgon Roberta· de 

Fłers'a - Jubileusz Fr. Szramka. 

Tea.br Nawdowy, w posz,ukiiwan:iu „let-
niego·' J e,pe.J."ltuairu, naitrafal na s.ztukę .głoś­

nego autr01ra wliosibego Daria Ni1ocodemi'ego 
.p. t. ,,Madto1rma" - 1i :wy:sfawi1l ją 1cidwaz-· 
nie, licząic, że na.zwi.sk:0 a1url:10tm i nae:zwy­
Jdość ,tema1tu r0kup:ią bez r·eS'Zty braikJ 1tej 
orygJnalned - 1d·owaw1dy „komedii". 
Atmosfera dej, mów1iąc s·z,czeirze p,rzyprnmi­
n.a Taczej k>limikę ,psy1chiatry•cz.ną, aniżel:i 
slonecznfo wes10-ly la:zur włoskiego ni·e1b:a, 
a pio sceni,e · snują się ma.ry ii :zj,awy róż­
ny1ch 1r1od1za.jów i0ibłędu, uosohi•o:ne rw paru 
głównyich 1posfac:iach dz,iailają,cyie11. 

Ma:rdo Aiccilordii .pr.zeży;l 1dir.a1mat wia:rn­
foms:tw:a żollly, ,z,aiko·ńczony zemstą n.ad kl()'" 
ohaukiem, 1obtąJka.niem wiITT1owa·J·czyin:i d -
ipsy1chiozą ofda;ry - malż1oinka.. Uciekłszy 

wraz z .nies~częśJ:iwą w mury jaikieg.oś 10-
pusiczoneg.o klasizt1mu, i.Mado ~n.ajduje tam 
stary rzełfoomo obraz tM:a.doin,ny, do 1któirego 
·zaczy;na palać chori0Miwem milosne1m uczu 
dem. ·Sytuacja w dalszym >C>ią~u iuiklada 
s;ię W fak•i sposób, i•Ż na S·Cernie zuawia się 
•orygdnal oibir.azu :i jego ll110idel, w p:ostaici 
1nie11aikiej iPtirr-i, k10Mety ITT1i·eizbyit .puryt.ań-
sJdich ol'y.cz.aJów. 1Auterntyczno·ść „starego" 
wizerunku 1okaz.u.Je się mJstyfika.cją, w 
·istode bowi.em ,ohir:az .nama.Jio1w.any iost.at 
b.a.rdiz10 nie1dawno, a po·zowatla 1dioń wła§111ie 
·01wa Piirri, '° pięknej i pociągającej ·twa­
rzyczce .. 'Rozwój wyipa.dków, · :za.sadnkz·o 
uiet.rud1ny <lo .pr,zeW1id:ze1rni:a, ufoga jeidrnak 
.powikla,ni·om 1i :za.ha;mowa.niu, ,gdyż uroc1za 
iPirr·i „tym .razem" .cz.uJe w siolbie 1p1nzew.aż­
ny gfos naka:zów cnoty i inie 1odr.azu od.po­
wiada we wlaśdiwy sposób na fantasty­
czny ale gmą.cy 1aife.kt Mar.i.a. Oczywiśde 
- dla doib.ra s:zit.11k·i :i pub:l1i.cznośioi, tud:ziież 
dl.a :usp.rawieidliwiienia ,nazwy „kro.medJi'' -
moral111e siku«u.puly P~rri 1TI'ie •t1nwa~ą :z.byt 
dt.ugo. PrzyJmuje ona ·mlę g·ene:raJ.nej i 
·wsze.,~!J~·t1 onnej pod.es:zy1c,ielki izneums·ten.i­

z,owaineg;o •Ma.ni:a, :p•oz1osf.aj.e przy nim i stio­
su.neik iten ma wi1do1kii wsze1lkkh p'omyśtno­
ści, pir:zedews·zysitikie1111 1zaś - wyzid1rowie­
ni.ci' Ma.ria i 11stat:kiowa1n:ia się je~o „Ma1do111-
ny". Że to wszystk10 ana s1ię odbywać p•od 
01bląkanem . wejnzem.ieim żony Mani.a, która 
z nie1p.rzyt.omną 1aiekaw1ościa, 1PTZY,Pa:tr11Je 
się !P1eszciz1o;tom 1k101chaillków - taka jest 
htż wiola autol!'a, iktóry sinać z.up-el.nie świia­
<lomie ·dresz1cze eroty·z.mu pomies·zat w 
swy.tn utwmze z dres.zez.a.mi s:z.ałeństw.a i 

zgrozy. . 
Z rwy!koniawców feJ,w1Josłdej sataty WY­

iróżniił ,s:ię przedews~ysłlk:1em JJ. BryidZiiń­
sfoi, wtk1:adadąic w rnlę 1ca.ly swój ·nie,pos,po­
łity .talent dramaiy1cz1ny i ha1rdzo wie.te -
duszy; stworzy,f ły.p il1iiemal 'ibse111io;wsJd, ·co 
mus:i zajmować i .p.rzy;kurw:a.ć, 1ohociiaż :za­
.pew.ne l!lie :idz1i·e w parze z ,~omedj101Wem:i" 
·intencjami Ni1cooidemi'·eg-0. . iPo iza tem p,p. 
Oromnicl:a., Zabo1rnka !i· Z•elwer10W1ircz idiźwd­
gaH ciężar ·re1P1re2.enta1cj:i .„1Mado:rnny". 

Spe.cJałny ·tea:tr io~bJaizidowy, ~Oit'<g,a.nd:zo­
w.a.ny Jm UC·Ziczen<iu !IJ10.wir1oitu. 1pr10ichów S.fio• 
wackiego dio ik:raJu, wyiStawił w stadjoni1e 

I 

~l~ 
Uroczyste p1ośw1.ęcenie ikap.J1ircy 'na 1cmenita1rzu w Stirykowiie zbudo­
wa,neJ s.ta1r.a.niem imiejsao~we.g;o ·Pir-0biosz«:1za, ks. L. Stypulk1rnwskiieg.o, 
A.Mu po1św;ięce,nia do:k>o1nia1ł J; B. ks. bjsJmtp-suf:raga111 dr. Tomc,za,k 

w ·dn1iu 31 ·ub. mies. 

t:a,zie,n;kiowskim „Ks1ięid:za M:arka", 1z u.dzria­
lem hc,z,negi0 ·zastępu stiaii:y.s,tów, wojs:ka 
róż111y1ch .r·od:zajów broni Hp. W1idro1wiska 
„Księidza Marika", ujęte w piodoibiny s,po­
sólb, .a .piod·zielone na sz.ereg wziruszają,co­
mafo·wni,c1zy,c:h 1obrr.a1zów {Zadę.cie Baru 
p.rzez Mv·ska.li, il?oiedy111e1k Kossa,foowsk·ieg.o 
.ze Sta.ro.§.cicem, Obó:z ilminfe.deratów & i.n.), 

icies,zy,fy się w1ielkiem .p1oiwodz1e,niem ina ro·z . 
· Je.gł·ej p:0.JarCli kiraJu, ·od Gd:V1ni doi. Wars:za­
wy. Zesp6t tf:eatr.u ·oibja:zidowego .pozostaje 
piod .kie!r'O'wrnk·twem dy1r. T. Sk.arżyńsldego, 
ikitó.ry też, j:a;k.o Ksią1dz Ma1rek, odtw1arza 
wes1p6l z 1P. I. Mi·chomwską { J1u.dy1ta) inaj­
gfóJWi11:i.ejsze .p1nsil:ade dramatu Slowaicilde­
mo„ 1R.eżyser·em Jest ipan R. Tański. 
. .Po „R.adawicach", wyiko111.any·ch rów­
nież w Ła.z:ie.nkaioh siilami dm.nego zesp1olu 
ieafr.al.ne~o, l\iVa!rszawa ma już w s·e:z•o1nie 
. Jetiniim dimgie piotęż.ne wiid1owisko, 1reaH:z10-
wa.ne w f.ormie maso·wy.ch ohrazów bata:li­
stycziny1ch. Jest to. b fł i:s,pr.ze•cZi11f.e diQlhry 
spo:ób pop.ula1ryiza1cjd .i . b.a.rd1z.o 1c1obrze sdę 

dzi-eje, że władze wszelki1ch kate~on11j Ma 
ze·s.połiom teatralnym na ręlkę, iud:z·ielając i1m 
panno.cy techITTi.czarnj, (lddizialów wojs.lw­
wych, róż.ny.eh :ul.a1wień i1td. 

Jak Już azy,tehłik10,m „Kurje.ra" z idepes1z 
wiadio11110, w tyich drniad1, w firanicus:ki,eJ 
rn:iejs,cowo,śoi lecz,niicz,ej V!i<ttel, zima.rt ba:r-: 
dzo znany :i 1ce1111iouy ko1meidjop·isall"z Robert 
mar,kiz •de 1fle;rs. Wys:zedtszy ze sfory a1ry 
s1toikr.aty1cz111ej, <le flers odibYit ;poważne stu­
·dja 1Pmwni1cze, filO'z1of.i.cz1ne 1i ·l:irt:e,rack1ie, ipro­
·znat zihliska i doikl:ad111ie tea.tr :i soe:n·ę, :a na­
s,tęp.nie rioizipo.czął swą trwającą p,r:zez la1t 
25 żywą -i ibog.aib:t twór·~ość komel{HO:P1isar­
ską. Twór.czość ta z,nana jest ,publi1cz1no·ści 
polskiiej htż 6.d:da;wna w n.aj.lepszy.eh swy1ch 
·P1r.zeja.wach; wyb:it111e warfoś.oi Ht·eraickte i 
scenJ.czne .k1omeidy1j He.rsows:kkh mają za­
slittż10111ą :rei111oimę I S'zerioką. poip1ula,rno·ść. Ntle 

. rozwodzące s·ię na tern mdejs.cu nad łaj,e1m­
,n:i.cą powodzeń .a.utbra „KiróJ.a", ,,Róży;c'Zlki" 
etc. etic., .lJ'Oidik,reślimy j.e,d.na:k .cechę diość 
·.zinamfo.nną pracy au1t<0:r,skieJ de ·FJe.r:sa; mia 

niow:i!Oie tę, że rlmmedje swe p:is.a1l 1zazwy­
cz.aj do s1pólki, a z,a współ1prnoowników 
rmiewa.l ,tl.e !Ca.iilla:vert:'a, de Cmisset'a ·i 
Arene'.a. Od inie1da;wn.a 1R01be1rt de f.Jers 
a11osH ,zielony frak cz!olllka Aka1de.mj1i .faa1n­
.ausikieu; 1piiastow.ał 1t,eż ,g.o,d:ność ,prez.esa st10 
w.a1rzysze1n:i.a awtoirów 1i ,k•omp101ZY'bo1rów 
faa.ncH ·Or.a:z byt :kie:r.owind!kiem 11.i:teracki:m 
pa,rysikieg·o „figaira". De 1fJ.e.rs .zmair:ł w 
wieku lat 55, g.orą,co ż.a1ł1owany .prze.z sfery 
.liite,r.adri.e ii ,pu.bliicZiność t,e.a.t:r.al.ną ,nie1ty1liko 
Pir.ancji. 

·W •b. 1ro:ku -obchodzi pięódz1iesi.ąrt:ą 11'>01c:z­
tr11kę m1odz:i1n jeden z :na.jwybit.niejszyiel1 ,pii­
sa.r:zy ·czeskikh - f,r. Sz.rame1k, kt:órego 
·imię ~z1arów.no .na .po,Ju be.Je.t:rysty:ki .p.owie­
śe:i.owe·j, jak w dzied1z1inie ·twó:r.czo.ś,ci dra­
mat Y'C.zn ej j.e s:t b.a.r,d1z.o .g:łio śu e 1i 1z.a sluż,o:ne. 
Warszawski Teatr Na:mdowy ;wystaw.i.al 
w ,swoim 1cz.a&ie piękny <lirama,t SZtramka 
p. t. „La1to", w 1przys1zlym izaś se:zionie ima 
ujr.zeć :świat1tio kinkietów jego „KsiężY1C 
nad .r.ze,ką". z oka:z,ji aubileuszu ws.zystkie 
niemal ie.a.try .c:zes1k,ie ·,wyst:aw:iły :uitwmy 
Szramka; ,pmski 1tea:tir 111a '\Viinohr.adach za­
p1owiieidz:i.a.l inawei wystawiem;Ie 1ca,tego 1cy­
kil1u dz·i·erl .dr:amatYic·z,nyd1 a·ub.ila,ta. Wśród 
tych dziel .kryty:ka stawia 1naJwyżej wsprnn 
nia.ne już „La tio", „C:ze,rw:i,e c", „iRla.e:zą,ce ~o 

,5a,ty1ra" 101ra1z n.ajn10iWS1ZY dramat :P. t. ,/'VVY­
s1pa wieUdej mito.śd". 

Twór•czość Hte:raic.k.a 'f.r. Siz,ramka jes·t 
ha:ridzo obfi:ta i różniomc1na. :W :powLe­
śaia1ch („1'Ro:z,dinoże", „Gi.ał10" ·L ,j,n.), rnowe­
la·ch, pioezj.ad1 :i .J:r.amafa,cih - wypowiada 
s1ię w s.piosób .pe1ł,ny 1i harimoni.j:ny je.dna z 
ina.i'tę.ższy.ch 1i najcieilmws:zy.oł1 :ii11idy;wi1duał­
nioś.ci 1twówzyd1 ws1pókzesned l'i.teraitury 
czcsJd,eó, :kMirej ,r.0izwód i hog.adw10' ba.rrd:;i,o 

· wiele ma Szr.amkowii do iz.awdzię.cze1n:i.a. 
M. ·i.n. Jest 101n uważany :za zafioży;oie.J.a 1iim­
•p;resjo1nństy1cznej s:zkioly 1cz·e·sildej :i :za jej 
~lówiną 1pi0idporę. .Zb.i101mwe1m 'WY1da:uiem 
.dzieł .fir. S.zrnm:ka :zajęła. ,s.j.ę w 1rniku j:ubile­
us·iiowy.m ,p;raska f.inma u.aikłado·w.a F. Bo­
rovy'eg.o. 

Delta. 
Budowa kościoła pod wezwaniem Matki Boskiej Zwycięskiej w. ~odzi, . us~ute- · 
.ciz,ni1ana stan-an.iem proha:szc.za iks. l}):rałata Ka1cz.yóskiego;:: ,. Na zdJęcm w.eJście do 

ołtarzy w kościele dolnym. Pot J .. Sokolowsld. 

l d · ćwi·~euria,.ch pioJ,owy·ch w· Łodzi . Orup:a ;0f.icerów irezerwY •o Z11an .n.a ;„ .. -• 
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PRYD:ERYK f'Rl!KIA. 

Jej zawód„ 
Nie chcę !Il1ic, broń Boże, rp.rze.ciw :k-0-

bietom móWlić, twier.dzę ty.lko, że niedale­
kie są już czasy, w lk:M,ry.ch mfoda paira 
malieńska winsz,ow.ać s.obie bęid:zfo, :k:iedy 
się jej dziewczy.nka, a nie chto.piec urod:zd! 

Bo, między .nami mówią1c, dz:iś Już z 
przewagą mężczyzn skoń.cz.o,ne ! P1o:zosta­
wi:on'° nam wprawdzie fasadę jesz,cze, ale 
za naszą fasadą ratusz fest rodzaju żeń­
skie~o. 

.Kob.ie1y gó.rą są, ponieważ rn'iietylko wszy 
st.kiie politY•czne prawa :zdobyty, ale po: 
da:w.neimu c•iąg.ną lkorzyści z po1prze.dnich · 
swych, daw.ny,ch, epo.kę starnżytną 1pamię­
taJą,cy.ch p1raw! 

Sprytnie się urząd~ify, t,rzeb.a Jim •t-0 
przy.z.nać! 

AJlbo to na{l'rzykitad: który :z męż,czyiz1n 
zde1cy.dowalby się wystąp.ić, jako dowód 
r·zeczowy p.rzed sądem? 

I t·o nie raz, aJ.e stale, systema~y.czniie, 
z.robić S'Obie :Z tego zawód, śr.o.dek utrzy­
mania? 

Nie, taki tupet może mieć ty·lko Jmbie­
ta ! 

Kfo nie wierzy, ntie.chaJ sfocha: 
Prxy .ulicy I-Iairdenbe:rga, miedzy Kapi­

t•oilem i ogmdeim 1z1oi0logJc:z:ii:>nm, spotykam 
· się z Cecile Taho,r. Nie z.nade jej? 

W Dre·z,niie, Monachium i w Berliimie .nie 
bez taJem1tu .r.ole safonowe gryWała. Sztuka 

jej je,d1n.ak rrm teim gtównie p.olega,fa, że u­
miała żyć ·z przesa·qz·o.nego .o sohie mnie­
manria. ! 1 ·1 

.W taJdeg.o nawe,t idoświadcz,o,nego dy­
reik:t.ara teatraineg10, jak GlowHziky 1potmfi-
1a wmówić, że orna, Ceci.Je, Jest osóbką 
pforw.szej klasy. Umiala ,rów.nież wdrairą w 

siebie ka:irdego ze swy.ch krocha1n.ków tak 
dfugo :fa.mać, aż w nie1 tyJJm w koń1cu wi­
dzdal, jedyną swą ·p1odporę i ostoję w ży­
ciu. 

J:ak sle :zdaje. Spiodmarwszy d sp1oikio~~e i 

przeniikl:lwl.e w -01cizy, iOttWiO!rtylra t:attebikę, 

wyjęła z n·iej trzydzie§Cli marek ii ,rzekła 

podając mi je: 
- Tyle, 1zdaje się, ostatnLm ra1zem P•O­

życzyłam od paina. 

Sponsowfailem. Który z męż.czyzn nie 
za.c:zerwiemi się mimo.woli, gdy mu kobie­
fa p.ie.nriądze daje? 

- Pr.oszę - małegala z uśmie.chem 
<losko:nale mi się teraz powoidzL 

- Gdzie pani gra? - Spyta1em. 

Dyskretny .i ·złośliwy ruśmi,eszek Jek:ko 
uchyłit je,j sta.r.a1ninie wyszimiLrnlwwane warr­
gi 

Zupe'ł.nrie przyipa.ctik.owo dosk0rnary :za­
wód zna.lazłam ~odp.aria - :zawód, w 1któ 
nrim możność mam mzw1i,nąć ws:zysik:ie mo­
je zdolr1i0ści. 

- To mię bar·dz.o ·inte1resuje - rnek:tem 
grze1cz.nie. 

Znów sp.oijrzała mi w 01czy, pófoiej .na 
.zegamk, mówiąc: 

- Jeżeli pa.n ma do wpół do sŻ1óstej 

c'Zas, może maę 1pan in.a występie 1zoha·czyć, 
a ja rra1da z t·owar:zys:za będę~ · 

Mądra 1dz'iewczym1a :zauw:a.żyla wid10-
cz1n1ie, że mam świ·eżo· 1odpras10,wany garn1i­
tur. 

- Pa111.i mię intryguje, Ceci.le - r0dpa,r­
tem - ·i :mam dó wpól idio s·zóstej ,czia.s; mo­
gę pani towa1rzyszyć .zatem. 

- Dosko,nale - .rzekfa, izapałają,c pa- . 
pie1rosa. - JeS'tem idowo.dem :r:ze.cz-0wym 
przed sądem. 

zdumi1ony. 
spytałem 

- T.aik - -0dpowied:ziiata i dałej ti~uima­
ezyć mi: 

- Występuję w ,prioicesach ,mzw:ooo­
wy1ch. Samo to ,przyszło. Znasz pan Ole 
K:nudse.n? Otói, fona jego jest o rdzJes.ięć 
lat •od nfog.o sitars:zą i ma.tżeństwro szwarnkio 
wało :z .teg.o 1).ciwodu. Pani Jiildegar1d p10 

za tern lubJ w 1nny.ch gusitować, Jak t·o ·Pa­
nu idiohrze :zresztą wiadomo I Naiwięks:za Jednak do:za szarcunku dla 

!!ameg.o sfobie .n1e wytrzymuje :zby1t d1ugiie 

go braku· e.ng:a,gement. To też, g.dy 1osta,t,ni 
rn:z z Cecil sJę widziiaJem, mia.la minę ba.r 
dzo skwasżo.ną. 

U?.os·tan·owHi więc 1obo3e .mzstać SJię !be.z 

haf.asu. Ole Knu<lse:n chętnie W1Z'ią1I winę 
na siebiie. ChodzHo o to tylko, aby :zin.a­
leźć .pairtrnerkę złamainia wii.ary małżeńskiej, 
a że objek1ty, które bell"liński adwolka1t, rad-

l!lreik, kł61l'Y :md P!OIZ'WrOildrł ip6t mLes1fąica Pll'IZe­
żyć SW1oibod.11Jie. 

,Wys:tęp mój . ibairdoo s1ię Mrahire111k1opfowJ, 
radcy prawnemu sipro1dobał. Ka:zał mi 
.przyjść .do s:ielbie il inny .pmces rn:zwordowy 
mt przedst.a.wH. Chod:zito o .A1merry:kankę, 

która wyszta za mąż ·za ba.ro1na. N. N., aże­
by jeg·o rna.zwqsko móc .nosić, a póź,niej za­
pragmęfa również be:z mzgfosu - .r10.zstać 

siię z ,nim. 1W ten sposób fak pa1n widz·i, 
zido1była:m już ,p1r.a,kty1kę. 

- Tak, 1Cecile - odpa.r.fe,m - rro:zu­
miem; a.le 1pa.ni .rzucaJą,cy s:ię w i0rc:zy wy­
.gląd, .parni nazwis1kio, ·musi ·zwirncać uwagę 

sędz1iów. Zres.ztą, t.alk po kupiecku, jes:zc:ze 
d'O'tychczas nie przeprnwa·drzano rnzw10• 
dów, 'choć, .przy1zn.ać ~rzeba, ·że !byłoby to 
na ·czasie. 

- A.eh - zaśimiala s1ię Cedile, - 1kocha 
,ny przy.jac:i·elu; w sądzie nos:zę moje mie­
s:zczańskie 111.azwis.k.o - Marira Majeir i nig­
dy ·drugi .ra:Z przed tym saimy1111 sędzia ił1 1ie 

staję w kape.Jus.zu ·i 1.11czesaniu p101p1r1zednim. 
Na tern wfaśniie mocr.a s.ztuka prolega. 

Zac.ieka.wdfa mię mo·cnio naj1nowsza rrok1 
Cec:ile. Na:tychmiast ;po k.aiwie p·ojechaHś­
my do sądu. 

Wvwotywan.o właśnie ro1zwodioiwą sp,ra 
wę Sporka. · 

Jak·iś sfairus:z·eik, ikilika st.a:rs1zy;ch pań I 
jia srtaniowiHśmy .pubH.cz,no•ść. 

CeiClii1e byila nardzwy.c:Ziaiin.a. Siiedzfa:fa m:a 

1fawce z wielkiemi pytaJaoermi 101czami; mię­
dzy lek1~,o uchy1rornemi wairga1111d lśnriły bfate 
zęby .. 

Kie.dy wzr-01k sęd1z1iegio lub 1aidwiq1kata i]Ja 
dał .na '11iia, fo.pat1\Ji 1ej dirgaJy, JahdYibY 
lbytai in.awskmś zz:ięhn.ięta. ~wietma sył­
wetka kir.nabrnej, ·za1wziętecr w swym upo-

,r:ze i n'ie ma~ącej •czysteg,o sumie1nfa. :k:.ohie­
ty! 

Sędzia, .mzumny 1! .pro:ważny jegio1nmść, 
·przYWrofawszy Gedfo, ka·za1t Jed jako Ma.rjii 
1Maje,r :z·tożyć prizys1ięgę, 

Pr.zys:ięgta be·zrdźwięcznym, nf.c inie mó­
wiącym gf,os.em. 

·Wówc:zas sędzia ·zw.r6oi:f s1lę do rnte~ z 
py.f.a111,iem: 

- Co .pani ma do !JJrO:wl!eid:zenia 1111a swo­
,ją olbriornę? 

- Od1mawil:am rOid1powlied:z:r - 01dJp1ar,f:a. 

Wd'a,grn~ę,to jej slio:w:a d10 P1110/tioik6rtu. Ale 
sędzfa P'rzy:j,r1z:a1t slię jeJ ba.cz.nie. Po1c:z.e1m 
s1ki.nąws·zy gforwą, irzek1t 

W·ozornd z.a to, p1rzy ulicy Ha;rde,niberga 
zblitżyfa się id.o mnie w prn·stym lecz el.e­
g-anckiirrn ciemnym k·ostjumie, ze świeżym 
z:ielo111io-.c:zarnyim kapelus.i.kiem ma gfowJ.e, 
sfar·nmde wy·pielęg.n.ow.rmą twa1r.zycztką, fad 
111Jie ·o.nduiowa:nemi wt.osami - rezarnjąca 
Jednem s11owem., 

- A.eh zarwnfa.fa __; chod~my wypić fi­
Uża.nkę kawy rnz·eml 

S.pojr-zatem na ze~a.rek. 

- CQ 1za nieryrcerskośćl - up-0mnfafa 
miię 111a.tyiehmiast. 

ca prawny, Mohre:nkopf - spe·oi:aHsta 1od 
itakich wypaidkóWi, ,p1rnponował, maJion:krom 

do gustu ni1e ,przyrPadafy, Ole do mnie się 
zw.r6cii:r z prnśbą, abym w tej rnli wystą­
pić ze.cheiiafa. 

:Mam i0idmów1ić :zezna1ntiia ,i ,n.j.c .ponadt.o, 

:za co r0n, .OJe '.Knudse1n, ;o1bieieał mi osf.atni 
móJ ·raichooek u krawcowej zapłacić. 

Pr:zy·Zinam d się, kio.chany .panie, że jak 

kolwierk radca p1rawny Af.ohrenkorpf dobr·z·e 
mię rolii wy.uczył, ze st;r,a.crhem pierws1zy 
lfaz u.dat.am s·ię ina salę sądową a dużo mię. 
foosztował·o, .nim <l10ibrize odm6wiHam · zezna­
.niia. 

Szan10'Wina pa1ru!,, zdaje mi się, że mli.·e­
sfa,c te1mu spotlkarliśmy się w tern samem 
miie1~cu: iProszę 'P1rzvfo.ć .od st.are•j{-0, do­
.św:fadc1z.oine~o człiowf.eka radę: idrnsra pio 
kMrej id:zies·z, w <l6t p,r,owardiz!f. Przepra­
szam s·zaniowiną pa1nrią ! 

Wcisnęliśmy się tedy w ul ikawlia.rni 
Kapifolu i zd·obyJ.i.śmy naweit miejs1ce. NJ.e 
·miałem xrig;dy. co.prawda ffpodoharnJa do tak 

trumnie naw1e.dzanych łoJca.lii; ale ikobie.ty 
w rodzaju Cec.iJe mde mo.gą żyć· ffJez nJ.ch, 

Redaktor :Klemens Orclndskl. 

Niezłe mi jednalk p1osrit.o. 1Mro~a kraw­
cowa :for·z.e,d:tem .spirawę sze:rr0ifuo z ill'ią o­

mówHram) 1Pndaifa iko1charnemu. Ole !fa.chu-

U wyJ§roia :zasta>łem Cec!fo harrrd:zo wzbu 
rzomą. 

- Jatk 10111 śrmfail! - .z.aw.01fafa. Ale t10 
wi<Iia M.ohrenkopfa ! OdYibY mt byił powie­
.dział, że ·d:z·i1ś Shro1rmainn urzeduj·e, Jtlite by„ 

labym łe1g;o ':zileł1orn1e gio 1~arpe~uszia iz ·cza1rn.a, 
orpaską . wlioży,f:a I 

Tłum. Jotsaw. 
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Sport lekkoatletyczny w Tow. Gimnastycznem uSokółn. 
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l . . . ; i wśród .mtr0dzieży naszej, zgrupowanej w. li.c:znych stow:airzys.zenia1ch nader 

r.dea wy.chowa.ma f.I:zy,czneg•o kr~ew1 ~ ę , k wartr0ść :zbawiienn.ego dla :zdrowi.a spo,rtu. l'lot. J .. Su1'"ol1 ... ~u.s·k.'. 
ł d . . tars1 cemąc wyso a. . d Ł, d, II i „ " 

·P·Omyśln.ie. Hot.dują jej m o z1 .1 s '• . , kołó.; i sokolic ćwiczących w siedzibie gmaz a o z ' 
Zdjęcie nasze pr:zedstawl.a grupę so 
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